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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Henry Traverne, przyjaciołom znany jako Hal, wprzypływie złości podjechał gwałtownie do domofonu wiszącego na ścianie izadzwonił do portiera.


  –Jeśli jeszcze ktoś przyjdzie, proszę powiedzieć, że zapadłem na malarię. Mam dosyć litościwych pielęgniarek ozatroskanych oczach wzdychających ciężko po każdym zdaniu! Ipodfruwajek łypiących na mnie łakomie niczym na główną wygraną wtotka!


  –Ależ, panie Traverne, następna kandydatka już czeka!


  –Jak to czeka?! – Henry westchnął ciężko iprzeczesał palcami gęste, rozczochrane czarne włosy, zastanawiając się, co zrobić. Rozprostował pomiętą kartkę papieru spoczywającą na jego kolanach. Na liście przygotowanej przez agencję pracy widniało jeszcze jedno nazwisko. Henry przeklął wmyślach. Kit Blessington, przeczytał. Miał nadzieję, że nie czekało go spotkanie zkolejną przebiegłą poszukiwaczką łatwego zarobku, która bardziej niż pracą zainteresowana była możliwością sprzedania mediom swoich wspomnień zpracy dla potężnego producenta muzycznego iodkrywcy licznych gwiazd światowej sceny pop.


  –Pani przyszła wcześniej iczeka już od jakiegoś czasu – oświadczył portier Charlie, prawie zwyrzutem. Henry wzniósł oczy do nieba. Zasadniczy młody człowiek, którego wgruncie rzeczy raczej lubił, dziś działał mu na nerwy.


  –Powiedz pani Blessing, czy jak tam się nazywa, że jestem zmęczony. Niech przyjdzie jutro – burknął Hal.


  –Wolałabym zostać przyjęta dzisiaj, panie Traverne. – Wsłuchawce rozbrzmiał przyjemny, choć zdecydowany kobiecy głos. – Jutro mam inne zobowiązania.


  Henry zaniemówił na moment. Inne zobowiązania?


  –Wtakim razie chyba nie zależy pani na tej pracy – skomentował uszczypliwie.


  –Wręcz przeciwnie, zależy mi, dlatego tu jestem. – Kobieta wydawała się niezrażona podłym nastrojem potencjalnego pracodawcy. – Atak przy okazji, nazywam się Blessington.


  –Jakie ma pani zobowiązania? – zapytał bez ogródek. Nie zamierzał bawić się wuprzejmości zkobietą, do której poczuł natychmiastową antypatię, mimo że jeszcze jej nie widział.


  –Mam umówione spotkanie wsprawie pracy wEdynburgu – wyznała niechętnie.


  Henry oniemiał. Czy ta arogantka nie wiedziała, zkim rozmawia? Jak mogła traktować go jak jednego zwielu potencjalnych pracodawców, anie kogoś wyjątkowego?


  –WEdynburgu? Po diabła chce się pani wlec aż do Szkocji? – warknął, zanim zdążył pomyśleć.


  Odpowiedziała dopiero po chwili pełnego napięcia milczenia:


  –Nie chcę, ale czasami trudno znaleźć pracę blisko domu. – Jej głos nie zdradzał emocji. Henry musiał przyznać, że nieznajoma nie dawała się zbić ztropu. On zkolei stawał się coraz bardziej poirytowany, zapewne dlatego, że złamana, unieruchomiona gipsem noga swędziała go nieznośnie.


  –Dam pani dziesięć minut – oświadczył łaskawie. – Tyle powinno mi wystarczyć, żeby sprawdzić, czy się pani nadaje.


  –Dziękuję, mnie też powinno wystarczyć, żeby zdecydować, czy chcę dla pana pracować – odpowiedziała spokojnym, stanowczym tonem.


  Henry sapnął gniewnie; nienawidził, kiedy ktoś próbował przejąć kontrolę nad sytuacją inie dawał się onieśmielić. Znatury lubił przewodzić irywalizować, ateraz musiał znosić impertynencje jakiejś bezczelnej pielęgniarki. Gdyby nie podjął idiotycznego wyzwania swojego byłego wspólnika inie ścigał się znim na najbardziej niebezpiecznej trasie francuskich Alp, nie siedziałby teraz na wózku inwalidzkim znogą wgipsie aż do wysokości biodra. Dał się sprowokować Simonowi, który, mimo głośno wyrażanej troski, ani razu nie zaoferował mu pomocy. Skomplikowana operacja inastępująca po niej długa ibolesna rekonwalescencja zamiast skłonić Hala do większej pokory, doprowadziły go jedynie do stanu nieustannego wrzenia, przerywanego licznymi wybuchami złości. Wyglądało na to, że osile jego frustracji za chwilę miała się przekonać irytująca kandydatka do pracy. Pierwszą rzeczą, jaką zauważył, kiedy stanęła wdrzwiach, były ogniście rude włosy opadające kaskadą lśniących loków na szczupłe ramiona. Rude są złośliwe, wiadomo, pomyślał zprzekąsem. Proste ubranie omęskim kroju wstonowanych kolorach ziemi isznurowane trzewiki na niskim obcasie świadczyły opraktycznym podejściu do życia. Jedynie jaskrawe rajstopy zaskakiwały, sugerując, że rozsądna pani Blessington miała wsobie być może odrobinę skrzętnie skrywanego szaleństwa. Zaintrygowany Hal oderwał wkońcu wzrok od całkiem zgrabnych nóg ispojrzał swemu gościowi woczy. Oszołomił go ich głęboki chabrowy kolor – nigdy nie spotkał nikogo otak pięknych iwyrazistych oczach. Gdyby nie był unieruchomiony gipsem isfrustrowany swą chwilową niedołężnością, na pewno próbowałby rozwiązać intrygującą zagadkę, którą stanowiła rudowłosa, wielkooka, zasadnicza panna Blessington. Chyba panna? – pomyślał, oceniając ją na nie więcej niż dwadzieścia parę lat. Choć zkobietami nigdy nie wiadomo! Hal westchnął ciężko.


  –Teraz rozumiem, dlaczego był pan zniecierpliwiony.


  Rudowłosa młoda kobieta zmierzyła go badawczym wzrokiem. Zmarszczyła brwi ipokiwała głową ze współczuciem. Postawiła torebkę na podłodze ipodeszła do niego raźnym krokiem.


  –Musi strasznie boleć, aż pan poszarzał na twarzy. Może podam panu środki przeciwbólowe, pewnie przestały już działać.


  –Wziąłem tabletkę kilka minut temu – burknął. Pachniała kwiatami, letnim ciepłym ogrodem. Hal poczuł, jak jego spięte mięśnie rozluźniają się. Chętnie dotknąłby pasma jedwabistych rudych włosów, nawinął je na palec… Skup się, zganił się wmyślach. Odchrząknął iwyprostował plecy.


  –Musi minąć kilka minut, zanim zacznie działać. Proszę nie traktować mnie jak kaleki.


  Panna Blessington zarumieniła się, ale szybko odzyskała rezon.


  –Przejdziemy do salonu? Wygodniej byłoby panu na sofie. Powinien pan odpocząć. Podłożę panu kilka poduszek pod nogę…


  –Panno Blessing! – przerwał jej poirytowany.


  –Blessington – poprawiła go odruchowo.


  Ugryzł się wjęzyk, żeby nie odpowiedzieć jej zbyt ostro, lub, co gorsza, niecenzuralnie.


  –Wyjaśnijmy sobie jedno: nie poszukuję matki Teresy ani nawet pielęgniarki. Potrzebuję, to znaczy, chcę zatrudnić osobę, która dotrzyma mi towarzystwa, zaparzy herbatę, przygotuje coś do jedzenia czy zawiezie mnie do lekarza. Od obsesyjnej troskliwości wolę inteligentną rozmowę ofilmie imuzyce. Iwymagam całodobowej dyspozycyjności.


  Kobieta wysłuchała jego tyrady zkamienną twarzą.


  –Agencja pracy uprzedziła mnie opana wymaganiach. Nie stanowią dla mnie problemu.


  –Miała już pani podobne zlecenia?


  –Tak, ostatnio pracowałam dla pewnej aktorki dochodzącej do siebie po chorobie.


  Nie wspominała tego zlecenia dobrze. Aktorka okazała się kobietą rozpieszczoną inieprzyjemną. Przez sześć miesięcy Kit znosiła jej ciągłe narzekania iwywyższanie się. Nie miała jej jednak za złe podłego traktowania, bo zauważyła, że przez całe sześć tygodni nikt nie odwiedził aktorki, żeby zapytać ozdrowie. Kit było żal próżnej, samotnej kobiety.


  –Izdaje sobie pani sprawę, że musiałaby pani tu zamieszkać? Oczywiście, jeśli zdecyduję się panią zatrudnić.


  –Oczywiście. Większość zleceń tego wymaga. Wagencji zapoznałam się zpana wymaganiami. Czy pan chciałby mnie ocoś zapytać?


  –Tak. – Hal zawahał się. – Ile ma pani lat?


  –Dwadzieścia sześć.


  –Irozumiem, że nikt nie będzie miał pani za złe, że pani tu zamieszka? Mąż, chłopak?


  Hal miał nadzieję, że wytrąci wkońcu superprofesjonalną rudowłosą pannę zrównowagi. Niestety, nie zdradzała żadnych oznak zmieszania.


  –Nie jestem znikim związana. Zresztą nie tolerowałabym partnera, który by mi nie ufał.


  Hal przyglądał jej się zaintrygowany. Chętnie dowiedziałby się co lub kto sprawił, że traktowała siebie iinnych tak surowo. Jego siostra, Sam, psycholog zzawodu, uwielbiała analizować ludzką naturę izapewne wyjaśniłaby mu, że stanowcza panna Blessington na jakimś etapie swojego życia padła ofiarą prześladowania, dlatego teraz stwarzała dystans. Jednak nie potrafił sobie wyobrazić takiego scenariusza wodniesieniu do swojego gościa; panna Blessington wyglądała na twardą sztukę, która nie da sobie wkaszę dmuchać, stwierdził zzadowoleniem. Nigdy nie przepadał za płochliwymi, niezdecydowanymi kobietami. Ze zdziwieniem zdał sobie nagle sprawę, że wciągu kilkuminutowej rozmowy nowa znajoma zdołała go szalenie zaintrygować. Musiał przyznać, że nie potrafił tego wytłumaczyć – pannie Blessington nie brakowało urody, ale nie można jej też było zaliczyć do oszałamiających piękności. Zresztą, miała przecież dla niego pracować! Musiał znowu przywołać swoją bujną wyobraźnię do porządku. Powinien ją porządnie wypytać okwalifikacje, ewentualnie zaproponować okres próbny, ale, szczerze mówiąc, nie miał na to siły. Bolała go głowa, apanna Blessington itak była dużo lepsza niż wszystkie wcześniejsze kandydatki. Czuł, że jeśli szybko kogoś nie zatrudni, niechybnie zwariuje. Od operacji minęło zaledwie kilka dni, aon już czuł się uwięziony we własnym ciele. Jeszcze raz zmierzył badawczym wzrokiem czekającą cierpliwie na jego odpowiedź rudowłosą kobietę.


  –Przejdźmy do salonu – zaproponował. – Omówimy szczegóły.


  Pierwszy raz, odkąd weszła do jego mieszkania, panna Blessington wydawała się zbita ztropu, ale tylko na chwilę. Czyżby się nie spodziewała, że zostanie zatrudniona mimo niewyparzonego języka? Hal odwrócił się iruszył wgłąb korytarza, uśmiechając się pod wąsem. Jednak nie była aż tak twarda!


  Podążając za wózkiem, Kit przyglądała się „Fartownemu” Henry’emu, jak powszechnie nazywano jej potencjalnego pracodawcę wświecie show-biznesu. Wtajemniczeni twierdzili, że Henry Traverne posiadał rzadki dar odkrywania talentów, które, przy jego wsparciu, stawały się wkrótkim czasie wielkimi iniezwykle dochodowymi, gwiazdami. Kit nie ulegała czarowi sławy iczęsto zastanawiała się, co się dzieje zaspirującymi młodymi ludźmi, którym mimo wszystko nie udało się zrobić kariery lub zprzebrzmiałymi gwiazdami odstawionymi do lamusa przez żądną coraz to nowych atrakcji publiczność. Zaciekawiło ją, dlaczego syn prominentnego ziemskiego posiadacza oszlacheckim pochodzeniu wybrał tak płytki iokrutny biznes? Czyżby dorastanie wluksusie zepsuło jego charakter? Dlaczego więc sam nie pokusił się opróbę zaistnienia na srebrnym ekranie lub wielkiej scenie? Na pewno nie zbraku charyzmy iniewiarygodnej, wręcz magnetycznej męskiej urody! Omiotła wzrokiem szerokie, atletyczne barki okryte kremowym kaszmirowym swetrem, czarne, zwichrzone loki gęstych włosów. Jeśli dostanie tę pracę, czy tym razem także bez trudu uda jej się zachować chłodny dystans do tak pociągającego pracodawcy? Wprawdzie udawała, że nie zależy jej na otrzymaniu zlecenia, ale prawda wyglądała nieco inaczej; wysoko płatna posada uznanego producenta nie dość, że stanowiłaby cenną pozycję wjej CV, to pozwoliłaby jej także powiększyć pulę oszczędności. Wizja zakupu własnych czterech kątów sprawiała, że Kit podejmowała się najbardziej skomplikowanych zadań iwkładała wpracę wiele serca ienergii.


  –„Kit” to skrót od jakiego imienia?


  Ocknęła się zzamyślenia izauważyła, że stoją pośrodku ogromnego salonu. Pierwszą rzeczą, która natychmiast rzucała się woczy, było wielkie zdjęcie przedstawiające człowieka wspinającego się po ścianie ogromnego lodowca. Wpatrywała się wnie jak zaczarowana. Mimo ochronnych gogli ikombinezonu poznała go natychmiast.


  –To ty, prawda? – Oczarowana srogim pięknem krajobrazu na zdjęciu zapomniała się, bo przecież nie przeszli jeszcze na ty!


  –Tak – odpowiedział zdawkowo, unikając jej wzroku.


  Mężczyźni zazwyczaj uwielbiali się chwalić swoimi niebezpiecznymi eskapadami, ale Henry, ku jej zaskoczeniu, nie skorzystał zokazji, żeby zrobić wrażenie na gościu. Spojrzał na nią chmurnie iwzruszył ramionami.


  –„Kit” to skrót od Katherine – powiedziała.


  Standardowa odpowiedź nie oddawała ciężaru, jaki nosiło wsobie jej imię. Matka wielokrotnie zaznaczała, że imię dla swej jedynej córki wybrała bez wahania izpełnym przekonaniem. Za każdym razem, gdy otym wspominała, Kit uśmiechała się pobłażliwie, ale serce ściskał jej smutek. Matka, targana skrajnymi emocjami, zazwyczaj unikała podejmowania decyzji, poddając się porywom serca, amiotając się, popadała ze skrajności wskrajność. Kończyło się zawsze tak samo: złamanym sercem, pustym kontem irzewnymi łzami. Dlatego, zamiast bawić się lalkami iszaleć zkoleżankami na dworze, Kit większość czasu spędzała wdomu zprzygnębioną matką, próbując znaleźć najrozsądniejsze wyjście ztarapatów, wjakie się wpakowała jej rodzicielka. Elizabeth Blessington wybierała nieodmiennie nieodpowiedzialnych mężczyzn, na których nie można było polegać, poczynając od ojca Kit. Ralph Cottonwood, przystojny młody Rom, oczarował naiwną romantyczkę, po czym zostawił ją, gdy tylko się dowiedział, że zaszła znim wciążę.


  –Może usiądziesz? – Henry machnął ręką wstronę skórzanej czarnej kanapy ubarwionej licznymi marokańskimi poduchami wbajecznych kolorach.


  Kit skinęła głową iprzycupnęła na brzegu sofy. Dopiero teraz, kiedy obydwoje siedzieli, spojrzała mu prosto woczy. Wświetle zalewającym salon przez wielkie okna wypełniające całą południową ścianę, zauważyła niezwykły, bursztynowy kolor oczu Henry’ego. Musiałabym być zkamienia, żeby nie ulec czarowi tego spojrzenia, pomyślała zrozpaczą.


  –Awięc, Katherine, dlaczego zdecydowałaś się akurat na ten zawód?


  –Lubię pomagać ludziom.


  –Ajakie masz kwalifikacje?


  Mimo że wielokrotnie ubolewała nad brakiem warunków do podjęcia studiów, nie miała powodów do kompleksów – pracowała od szesnastego roku życia i, oprócz zgromadzenia imponującego jak na jej wiek doświadczenia zawodowego, ukończyła także liczne kursy dające jej cenne praktyczne umiejętności. Zyskała też finansową niezależność imożliwość wspierania matki.


  –Ukończyłam kurs pierwszej pomocy dla zaawansowanych. Braki wwykształceniu nadrabiam praktycznymi umiejętnościami idoświadczeniem. Mam referencje od wszystkich moich klientów. Zresztą, agencja ma bardzo wysokie standardy, nie współpracowaliby ze mną, gdybym ich nie spełniała. – Kiedy skończyła mówić, jej serce waliło jak oszalałe, bo Henry przyglądał jej się znieprzeniknionym wyrazem twarzy. Nie wiedziała, czy jej uwierzył, czy też uważa ją za bezczelną uzurpatorkę. Miała nadzieję, że jednak da jej szansę, choć jeden dzień, na próbę. Nagle wyjazd do Edynburga wydał jej się wyjątkowo mało kuszący.


  –Na twoje szczęście, nie boję się ryzykować. Kiedy możesz zacząć pracę?


  Kit skrzętnie ukryła radość, która wypełniła jej serce, ispokojnym, opanowanym głosem spytała:


  –Czy to oznacza, że chce mi pan dać tę pracę?


  Henry zmarszczył brwi ispojrzał na nią podejrzliwie.


  –Anie po to tu przyszłaś?


  –Tak, ale…


  Henry niecierpliwie pokręcił głową.


  –Po pierwsze, myślałem, że przeszliśmy na „ty”. Przyjaciele mówią do mnie Hal. Jeśli chodzi opracę, to zależałoby mi, żebyś zaczęła jutro. Moja siostra zapewnia mnie, że agencja, dla której pracujesz, zatrudnia wyłącznie najlepszych inajbardziej dyskretnych… – Henry zawiesił znacząco głos.


  –Oczywiście, zazwyczaj umowa zawiera klauzulę poufności, prawda?


  Henry odetchnął zwidoczną ulgą.


  –Umówmy się na jutro po śniadaniu, dobrze? Około ósmej. Aha, jeszcze jedna rzecz. Jutro odziesiątej muszę się stawić wszpitalu na wizycie kontrolnej. Zakładam, że masz prawo jazdy?


  Zanim zdążyła potwierdzić, rzucił jej pełne niepokoju spojrzenie.


  –Bo przyjmiesz to zlecenie, tak?


  –Tak, oczywiście. – Kit wstała, wygładziła spódnicę ipodeszła do swego nowego pracodawcy. Uśmiechnęła się ostrożnie, żeby nie zdradzić się zrozpierającą ją radością, do której sama przed sobą nie chciała się przyznać. Nigdy wcześniej nie pracowała dla kogoś, kto już podczas pierwszego spotkania wywarł na niej tak piorunujące wrażenie. Myśląc trzeźwo, powinna zrezygnować zjego propozycji – najbardziej na świecie nie chciała pójść wślady matki izakochać się wnieodpowiednim mężczyźnie. Bogaty, kapryśny pracodawca, który wżadnym wypadku nie mógł odwzajemnić jej uczucia, naraziłby ją nie tylko na złamane serce, ale także na utratę źródła utrzymania.


  –Dziękuję za zaufanie. – Wyciągnęła do niego dłoń, przeklinając wmyślach własną głupotę. Oczywiście istniała spora szansa, że szorstki wobyciu Henry okaże się rozpieszczonym, bogatym arogantem, którego znienawidzę, pomyślała. Tak czy siak, to zlecenie mogło okazać się największym wyzwaniem wjej dotychczasowej karierze.


  –Mam nadzieję, że mnie nie zawiedziesz. Szczerze mówiąc, nie zniósłbym kolejnych spotkań znadopiekuńczymi, pełnymi litości dla biednego kaleki kandydatkami na Matkę Teresę. Nie mówię otobie, oczywiście. – Henry uśmiechnął się pierwszy raz, odkąd się spotkali. Jego oczy rozbłysły ciepłym, bursztynowym blaskiem. Kit jęknęła wduchu. Kiedy się uśmiechał, wjego pokrytym kilkudniowym zarostem policzku pojawiał się czarujący dołeczek.


  –Chciałabyś zobaczyć swój pokój? Jest obok mojej sypialni, dla wygody.


  Kit skinęła głową iruszyła za gospodarzem. Nagle Henry zatrzymał wózek iodwrócił się gwałtownie.


  –Kluczy ci nie dam, bo na dole wpuści cię portier, aja, zoczywistych powodów, zawsze jestem wdomu.


  –Ajeśli zaśniesz?


  –Nigdy nie śpię wciągu dnia, aiwnocy nieczęsto.


  Kit spojrzała na jego podkrążone oczy izrozumiała źródło złego humoru idrażliwości. Jej nowy pracodawca był wyczerpany bólem ibezsennością.


  –Oto twój pokój. – Henry wskazał na uchylone drzwi ipoczekał, aż Kit wejdzie pierwsza do środka.
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